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Uniwersytet Wroclawski

Edwardowi Szynalowi - EMERYTOWI - z wyrazami sympatii

,Kultura jest kobieta!”

Glos grupy kobiet przemierzajacych plac Dominikariski we Wroclawiu.

Niedaleko jest fadny budynek liceum im. Juliusza Stowackiego. Jest czwar-
tek, 19 listopada 2020 roku. Na te grupe kobiet sypia sie inwektywy oraz
wulgaryzmy ze strony grupy agresywnych, zamaskowanych mlodych mez-
czyzn... Kobiety nie wiedza, czy zostang pobite, jak to sie juz zdarzylo kilka
dni wczesniej we Wrocltawiu, czy tez potraktowane gazem przez policje, jak
to si¢ stalo kilka dni pézniej w Warszawie; sg przestraszone — widac to wy-
raznie. Mimo wszystko ida dalej, ich GNIEW trwa; stal si¢ permanentnym
elementem kompozycji, a kobiety biora rzeczywisty i twoérczy wspétudzial
w ksztaltowaniu $wiata, tego $wiata.

W dziele kultury ‘elitarnej’ (‘wysokoartystycznej’) (...) kazdy kolejny ele-
ment stylu, kompozycji, ideologii dziela stawia odbiorce na rozstajach drog,
z ktérych jedna trzeba wybra¢, nie bedac nigdy pewnym, czy wybralo sie
whadciwie. Jedynie w dzielach tego rodzaju mozliwa jest rzeczywista tajem-
nica, rzeczywista wieloznacznos¢, rzeczywisty tragizm, rzeczywisty tworczy
wspoétudziat odbiorcy w ksztaltowaniu artystycznego $wiata”

Stanistaw Barariczak ,Rozrywki umystowe” ([1975] 2017: 114)

O procesach tlumaczenia tekstu literackiego
— cze$¢ druga. Na przykladzie ,,Emeryta”
Brunona Schulza' [1892-1942] (opis ¢wiczenia)

1 W opisywanym ¢wiczeniu wzieli udziat studenci Instytutu Filologii Angielskiej Uniwersytetu Wroctawskiego z dwdch grup
seminaryjnych, w kolejnosci ttumaczenia: Jakub Samojtowicz, Katrzyna Swientczak, Stawomir Wysokulski, Bartlomiej
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On the Processes of Translation of a Literary Text. A Case Study of
“Emeryt” by Bruno Schulz [1892-1942] (an overview of an exercise)

Abstract

The very text is directly related to the text entitled “On the Process of Translation of a Literary Text. A Case Study
of “Edzio” by Bruno Schulz (an overview of an exercise)” published a year ago (see Chruszczewski 2019). “The vast
majority of texts regarding a number of issues connected with the notion of translation describe the translated text
as a product — that is another text rendered into another culture, not even mentioning another language. The idea
of this exercise was based upon an attempt of having a look at how exactly the process of translation of a literary
text would proceed. This short presentation is just a small fragment of a much larger work devoted to the process of
translation” (Chruszczewski 2019: $7-58). It is a presentation of a translation exercise undertaken by ten students
coming from two different seminar groups. Each of the students have translated from Polish into English a text
of a comparable length. All the students are bilingual, and fluent in English. None of them is a native speaker of
English. After the translation exercise was completed the texts were assembled and integrated into a coherent
literary narration in the target language. All students were asked to try to write down their impressions while they
were translating the text, including what was the rationale behind their decisions. As one can notice, it was relatively
easy for the students to provide interesting translations, but the majority of them found it exceptionally difficult
to describe their choices as translators. The above can be a hint for future theorists of translation studies to start
large scale interdisciplinary projects based on the interesting fact that translation processes (in plural!) can work
differently within the minds of translators even if they are almost at the same age and they come from quite similar

cultural and linguistic backgrounds.

Keywords: translation as product vs. translation as a process, literary translation, Bruno Schulz

Niniejszy tekst jest przede wszystkim zapisem ¢wiczenia w tlumaczeniu opowiadania pt. ,Emeryt’,
autorstwa Brunona Schulza’. Tekst jest ubarwiony informacjami pochodzacymi z biografii autora
Sanatorium pod Klepsydrq. W ¢wiczeniu wziela udzial grupa dziesieciorga seminarzystéw filologii
angielskiej Uniwersytetu Wroctawskiego. Studenci ci s3 osobami dwujezycznymi, ptynnie postugujacymi
sie jezykiem angielskim. W zdecydowanej wigkszosci ich jezykiem rodzimym jest jezyk polski (tylko
w jednym przypadku jezykiem rodzimym jest inny jezyk stowianiski), a rodzima kultura jest wspélczesna
kultura polska. Kazda z bioragcych udzial w tym ¢éwiczeniu 0s6b zostala poproszona o przettumaczenie na
jezyk angielski fragmentu tekstu literackiego opublikowanego osiemdziesiat trzy lata wczeéniej. Ponadto
kazdy ze studentéw zostal poproszony o robienie notatek w czasie tltumaczenia i zapisywanie swoich mysli
na temat podejmowanych decyzji ttumaczeniowych tak, aby na goraco mozna bylo uchwyci¢ czastke
procesu ttumaczenia, o ktérym poza samym autorem tlumaczenia, nikt nie jest w stanie wypowiada¢ sie
autorytatywnie. Po wykonaniu ttumaczenia, wszystkie powstate teksty zostaly zgromadzone i polgczone
w jedna narracje.

Woiniak, Michal Apczynski, Natalia Chrzanowska, Karol Witecki, Dominik Pawelec, Andriey Martynov oraz Iwona
Torunska. Kazdy z uczestnikéw tego ¢wiczenia wyrazil pisemna zgode na opublikowanie swojego tekstu.

2 Schulz, Bruno ([1937] 2013) ,Emeryt” [W:] Sanatorium pod Klepsydrq. [Warszawa: Towarzystwo Wydawnicze ,R6j”].
Warszawa: Wydawnictwo MG; 389-421.



O PROCESACH TEUMACZENIA TEKSTU LITERACKIEGO — CZEéC’ DRUGA

Jak si¢ okazuje stosunkowo latwym zadaniem bylo dla studentéw wykonanie tlumaczenia
wybranych fragmentéw tekstéw, niemniej jednak bardzo wielu z nich skarzylo si¢ na to, ze juz opisanie
dokonanych przez siebie wyboréw w czasie thumaczenia bylo zadaniem trudnym, czy wrecz arcytrudnym.
Wielu studentéw (byli to seminarzyéci majacy juz na ukoriczeniu swoje prace magisterskie, a kazdy z nich
byl po kilku latach studiéw filologicznych) zwracalo uwage na to, ze zanim zaczeli prace nad ttumaczeniem
swoich tekstow na jezyk angielski musieli wykona¢ ¢wiczenie polegajace na tlumaczeniu wewnatrz-
jezykowym sprowadzajacym sie do podjecia proby zrozumienia i interpretacji opracowywanego tekstu,
czy tez jakby chcial Stanistaw Barariczak ([1975] 2017: 114) — musieli podja¢ si¢ okreélenia na czym
polega¢ ma ulamek tajemnicy autora, ktérej fragment przyszto im ttumaczyé. W tym wiadnie mozna
upatrywal ,rzeczywisty tworczy wspéludzial odbiorcy w ksztaltowaniu artystycznego $wiata”. Jesli
juz odbiorca ma w tym ksztaltowaniu artystycznego $wiata swoéj udzial, to thumacz powinien mie¢ go
w dwdjnasob. Warto w tym miejscu tez nadmienié, ze powyzsze rozumowanie w pelni wpisuje sie we
wspoélczesne pojmowanie roli ttumacza. Jak zaznacza Elzbieta Tabakowska (2018: 154):

[n]Jowe spojrzenie na role tlumacza oznacza zasadnicza zmiang zalozen dotyczacych procesu
przekladu. Po pierwsze zaklada si¢ podmiotowos¢ czlowieka, ktéry dokonuje tlumaczenia
i przyznaje sie temu czlowiekowi prawo do podejmowania $wiadomych decyzji; w efekcie proces
decyzyjny tlumacza staje si¢ podstawowym przedmiotem badan teoretykéw przekladu. Po drugie,
spojrzenie na przekltad jako na skutek $wiadomych wyboréw dokonywanych przez tlumacza oznacza
przyjecie tezy, ze kazdy przeklad jest z definicji indywidualng interpretacja tekstu Zrodlowego. Po
trzecie wreszcie, zaklada sie, ze celem przektadu jest stworzenie takiego tekstu docelowego, ktéry
jest adekwatny wobec funkgji, jakie mialby spelnia¢ wedlug intencji autora oryginalu — jest to
zatem wspolczesny wariant ,,ekwiwalencji funkcjonalnej” postulowanej kilkadziesiat lat temu przez
Eugene’a Nide (1964). Taka zmiana perspektywy oznacza zmierzch epoki tradycyjnie pojmowanej

ekwiwalencji jako fundamentu teorii przekladu.

Prace nad réznymi aspektami tlumaczenia dodatkowo ubarwia fakt bezposredniosci
i powszechnoéci dostepu ttumacza do calej galaktyki tekstéw, co paradoksalnie nie zawsze ulatwia proces
podejmowania $wiadomych decyzji przez ttumacza. Juz tylko na marginesie wspomnie¢ mozna to, ze
ogromna iloé¢ informacji (glownie w formie obrazéw, ale tez i tekstéw) w widoczny sposéb katalizuje
blyskawicznie nastepujace zmiany kultury. A wlasnie na te¢ niedo$cigniona zmiane kultury, czy wrecz
odejscie w niebyt calej epoki, cierpial Bruno Schulz, i nie mégl sobie wybaczy¢, ze urodzil sie zbyt pdzno
by jej doswiadczy¢.

Domniemywa¢ nalezy, ze zmiana kulturowa nastepuje zdecydowanie szybciej niz zmiana
jezykowa, a jedli osiemdziesiat trzy lata stanowia juz bariere trudna do sforsowania dla zawodowo
przygotowanego do postugiwania si¢ jezykiem filologa, nie nalezy mie¢ zludzen, ze tekst taki bedzie
zrozumialy dla przecigtnego czytelnika, wigc sugerowaé by mozna wprowadzenie wigkszosci krétkich
opowiadan Schulza do kanonu lektur szkolnych, ale tylko z rozbudowanym glosariuszem i madrym
historycznym komentarzem. Co wiecej, przedstawiane ¢wiczenie w tlumaczeniu dowiodlo ponad
wszelka watpliwo$é, ze procesy tlumaczeniowe (w liczbie mnogiej!) przebiega¢ moga na bardzo rézna
modle w umyslach thumaczy, nawet jesli ci wywodza si¢ z tej samej grupy wiekowej i posiadaja bardzo
zblizone przygotowanie jezykowe i kulturowe. Powyzsze moze by¢ potraktowane jako sugestia dla
przysztych badaczy psychologicznych uwarunkowa¢ jezykowych i teoretykéw badan nad ttumaczeniami
w celu przeprowadzenia szeroko zakrojonych interdyscyplinarnych badan nad procesami thumaczenia.
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Pod koniec 1937 roku warszawskie wydawnictwo R6j publikuje druga ksiazke Schulza, Sanatorium
pod Klepsydrq. Schulz jest czterdziestopigciolatkiem. (...) Wiekszos¢ opowiadan przeznaczonych
do wydania powstala dawno temu, niektére na diugo przed ukazaniem sie Sklepéw cynamonowych,
inne drukowal juz w prasie. W szufladzie biurka od lat pietrza si¢ zapisane kartki, ktére pokazuje
odwiedzajacym go go$ciom, literatom i wydawcom zainteresowanym nowosciami. I cho¢ od tych
pierwszych czytelnikéw odbiera pochwaly i gratulacje, to brak mu wiary w sukces. (Kaszuba-Debska
2020: 113-114)

wersja A (poczatek tekstu; ten sam tekst, co w thumaczonej wersji Bi C)

Jakub Samojlowicz
The retiree
[thumaczenie]:

I am a retiree in the literal and absolute sense of this word, I am very advanced, seriously sophisticated,
a high quality retiree.

Probably, I have even crossed some final and acceptable boundaries in this respect. I do not want
to withhold this, since what is so extraordinary about this? What is the point in boggling and staring with
a false respect, that ceremonial seriousness which is full of that concealed joy of a neighbor’s mischief.
How little do people essentially have of the most primitive tact! These kinds of facts should be received
with the most natural facial expression, some forgetfulness and inherent insignificance of these matters.
That should be adopted slowly on a daily basis, like it was humming, the way that I slowly and blithely
adopt that. Maybe this is why I am a little bit unsteady with my legs and I need to take slow and careful
steps, one by one, and be really careful with the direction. It is so easy to swerve under these kinds of
conditions. The reader understands that I cannot be too explicit. My form of existence is highly dependent

on speculation, which demands a lot of good will in this regard. I am going to repeatedly address it and its
very subtle shades, which can be dunned only by some discrete wink, which is handicapped for me due to
the stiffness of the mask disaccustomed from the mimic gestures.

[komentarz]:

« I chose the word retiree as a equivalence for emeryt since I am more into American English.
Then, I want my vocabulary to be consistent from the very beginning.

« I'had alittle dilemma with the translation of the word znaczenie. Nevertheless, I prefer sense
to meaning.

« The Polish expression robi¢ wielkie oczy is replaced with the synonym; the verb to boggle (ostu-
piec, ) since it is more convenient to me.

« The verb patrze¢ (tolook) is changed with gapic sig (to stare) since it would fit better in the text.

« The word neighbor is used in order to convey the original sense. In this case it is a Biblical re-
ference.

« Ifound the sentence which starts with “Nalezy przechodzi¢ nad tym (...)" really challenging. I
did my best in order to convey the original sense of this sentence. However, I feel that I failed.
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« The idea for the expression unsteady with my legs comes from the saying with an unsteady gait
(niepewnym krokiem). I hope that this combination of words would provoke proper associa-
tions.

bigo

»Jak sie dowiadujemy, zostanie w najblizszych dniach otwarta wystawa obrazéw i grafik Brunona
Schulza w sali Klubu zdrojowego w Truskawcu. Niedawno odbyta zbiorowa wystawa Schulza
w Salonie wiosennym we Lwowie okazala na nowo §wietny talent tego wybitnego grafika, o czem
$wiadczyly entuzjastyczne glosy calej bez wyjatku prasy Iwowskiej. Dowodem odniesionego sukcesu
jest fakt, ze Galerja Narodowa m. Lwowa zakupila dla swoich zbioréw dwa obrazy tego artysty. (...)
zastrzegamy sobie na pdzniej blizsze oméwienie w ramach felietonu tego niezwyklego i w sztuce

polskiej odosobnionego zjawiska jakiem jest demoniczna twérczo$¢ Brunona Schulza”.

(Glos Drohobycko-Borystawsko-Samborsko-Stryjski, czerwiec 1930: nr 15, cyt. w: Kaszuba-Debska
2020: 372)

wersja B (poczatek tekstu — w oryginale ten sam tekst zrédlowy, co w thumaczonej wersji A i C)

Katarzyna Swientczak

[thumaczenie]:

Iam aretiree in the literal and complete meaning of this word, very far-reaching in this property, a seriously
advanced retiree of high purity. Perhaps I have even crossed certain ultimate and acceptable boundaries
atit. I do not want to keep it a secret. What's so extraordinary in it? You don’t have to be so surprised and
look with this false respect and solemnity,® which holds so much latent sense of joy at a fellow’s mischief.*
In fact, how parsimonious® people are when it comes to the most primitive tact! Such facts should be
accepted with the most usual countenance, and with some dose of distractedness® and insignificance
inherent for these matters. People should get over it lightsomely whilst whistling a tune the way I do —
with distractedness and carelessness. Maybe that is why I am a little tentative in my steps, I put one foot in
front of the other slowly and carefully, and I really mind the direction. It is so easy to deflect’ in this state
of things. The reader will understand that I cannot be so explicit®. My form of existence, requiring a lot
of goodwill, is largely dependent on the default. I will appeal to her repeatedly, to its very subtle shades

Rozwazatam: solemnity, dignity, seriousness, gravitas.
4 Zdecydowalam si¢ zamieni¢ pytanie na zdanie twierdzace.

S Nie bylam pewna, czy w sformutowanu by¢ oszczgdnym w (np. komplementy), mozna uzy¢ parsimonious, bralam pod uwage

réwniez people stints on the most primitive tact.
6 Rozwazalam: distractedness , absent-mindedness, distraction, inattention.

7  Miatam problem z tym stowem — nie wiedzialam czy dobrze zrozumialam autora i kontekst w jakim znalazlo si¢ to stowo:
czy chodzi o domyslnos¢ cztowieka poréwnana do jakiegos zastanego systemu, czy moze domyélaniu sie. Zdecydowatam sie

jednak na to pierwsze znaczenie — domyslnos$¢ cztowieka , ktéra dyktuje jak sie zachowac.

8 Rozwazalam: expressie, clear, plain, explicit.
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for which you can ask only with certain discreet blinking. It is difficult for me due to the stiff, and weaned
from facial movements, mask.

[komentarz]:

Uwazam, ze czytanie tekstow w oryginale najlepiej oddaje jego tre$¢, a przeklad nie zawsze pozwala na
wierne oddanie wszystkiego, co stworzyl autor. Jednak, mimo tego, nie odbieralabym mozliwosci czytania
wielu tekstéw literackich osobom, ktére nie znajg jezykéw obcych. Wspaniale jest uczy¢ sie jezykéw i méc
czyta¢ w oryginale, jednak zbyt wiele ludzie straciliby na ograniczaniu si¢ do czytania jedynie w znanym
im jezyku.

Uwazam, ze nie ma nic zlego w doslownym tlumaczeniu; zgadam sie z twierdzeniem, ze to autor
jest od tworzenia, a ttumacz ma przelozy¢ to jak najlepiej (choé czasem jest to prawie niemozliwe, np. przy
tlumaczeniu poezji; wtedy tlumacze s3 niczym artysci). Nie mam duzo doswiadczenia w tlumaczeniu
i zdecydowalam sie skupi¢ na wiernosci w oddaniu treéci. Che¢ bycia wiernym stowom autora moglo
negatywnie wplynac na ogélng estetyczno$é mojego ttumaczenia.

Najtrudniej thumaczylo mi si¢ koncowke (Moja forma egzystencji (...) ruchéw mimicznych), ze
wzgledu na watpliwoéci, czy poprawnie zrozumiatam sens stowa domyslnosc.

&

»Chcemy by¢ poetami dnia dzisiejszego, i w tem nasza wiara i caly nasz program. Nie kusi nas
kaznodziejstwo, nie pragniemy nikogo nawraca¢, ale chcemy zdobywa¢, porywa¢, zapalaé serca
ludzi, chcemy by¢ u$émiechem i ich ptaczem; chcemy by¢ poetami, temi dziwnymi istotami, co
na migotliwej powierzchni zycia znajduja najwieksze glebie, a w barwnej grze $wiatel, dZzwiekow
i ksztaltow widza objawienie najbardziej niedostepnych i niewyobrazalnych prawd”. (,,Skamander”,
styczent 1920, z. 1, t. 1, cyt. w: Kaszuba-Debska 2020: 342)

Schulz odwiedza Horzyce w redake;ji ,Skamandra’, przy Zlotej 8, a moze w modnej kawiarni Mata
Ziemianska — ukochanej przez skamandrytéw cukierni mieszczacej si¢ przy ulicy Mazowieckiej
12. (...) [Willi Horzyca] od stycznia 1920 roku wspéiredaguje pismo o tej samej nazwie i jest
wspélautorem manifestu artystycznego grupy, ktory ukazuje si¢ w pierwszym numerze pisma. (...)
Obok stynnego stolika skamandrytéw na pdlpietrze znajduje si¢ tez w Ziemianskiej inny stawny
stolik, malarski, przy ktérym zasiadaja czlonkowie stowarzyszenia Rytm (...). (Kaszuba-Debska
2020: 342, 343)

wersja C (poczatek tekstu — w oryginale ten sam tekst zrodlowy, co w ttumaczonej wersji AiB )

Stawomir Wysokulski

[thumaczenie]:

Iam retired in the literal and absolute sense of this word, very far advanced in this characteristic, seriously
advanced, a retired person of high quality. Perhaps, even in this regard, I have crossed certain ultimate
borderlines. I do not intend to hide it, what is so extraordinary in that? Why immediately goggle and stare
with this duplicitous reverence, with this ceremonious dignity containing so much veiled schadenfreude?
How little there is, essentially, the most primitive tact in people! Such things ought to be taken with most
common expression, with certain absent-mindedness and frivolity inherent in those matters. One ought
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to pass over that, not batting an eyelid, humming something under one’s breath, just like I pass over it
lightly. Perhaps that is why I am slightly uncertain on my feet and I have to step slowly and cautiously, step
after step, and pay much attention to the direction. It is so easy to stray away in this state of affairs. The
reader understands that I cannot be too clear. My form of existence depends largely on perspicacity; it
requires much good will in this regard. Not once will I appeal to it, to its extremely subtle shades, which
can be appealed to only by certain discrete winking, particularly difficult for me due to the stiffness of the
mask disaccustomed to mimical moves.

[komentarz]:

Tekst nie wydaje si¢ wybitnie trudny do przetlumaczenia, cho¢ pewnych dylematéw nastreczajg niektére
polskie wyrazenia i idiomy, gdzie powstaje pytanie czy — jak ujalby to Even-Zohar — pozosta¢ przy normie
stosownosci (norm of acceptability) i dostosowaé tekst do jezyka docelowego, a wiec réwniez zastapié
polskie zwroty ich angielskimi odpowiednikami, czy jednak dochowa¢ wiernosciautorowii przettumaczy¢
doslownie wyrazenia, ktore zastosowat i zaryzykowa¢ naruszenie zasad gramatyki jezyka docelowego
(norm of adequacy). Jednakze jest to tekst artystyczny (ekspresywny), wiec moim zdaniem nie mozna tu
poswiecaé stylu autora jedynie po to, by w zaden sposéb nie naruszy¢ norm jezyka docelowego. W koricu
nie bez znaczenia pozostaje fakt, ze autorem tekstu jest Bruno Schulz. Niemniej w tym akurat fragmencie
problem ten réwniez nie jest szczegdlnie wyrazny, gdyz wlasciwie jedynymi przykladami sa tu zwroty:

« wysokiej préby przetozone na high quality, gdyz angielski ekwiwalent stosowany w przypadku
zlota to purity, co niezbyt pasuje do kontekstu, wiec zastapione zostato wyrazeniem ogélniej-
szym;

o robic wielkie oczy, ktory przetozylem po prostu na goggle, cho¢ niewykluczone, ze znalazlby sie
jeszcze blizszy znaczeniowo zwrot;

« rados¢ ze szkody bliZniego na schadenfreude;

o przechodzi¢ nad tym lekko do porzqdku dziennego na pass over that, not batting an eyelid.

Z powyzszych wyrazen ostatnie wydaje si¢ powazniejszym odejéciem od oryginalu, gdyz dostowny
przeklad przechodzenia do porzadku dziennego mogltby jednak utrudni¢ odbidr i zaciemni¢ znaczenie
idiomu czytelnikowi docelowemu na tyle, ze — przynajmniej w mojej opinii — wydaje si¢ zasadne
wykorzystanie tego, co Peter Newmark nazwalby ekwiwalentem funkcjonalnym.

&

Zanim Henrietta Kuhmerker staje sie Henryka Schulz z gazetowych anonséw i zajmie handlem
blawatnym, minie kilka lat. Teraz jest mtods, dobrze wychowang, oczytang dziewczyna i powoli
wkracza w dorosto$¢. Wlasnie koriczy swoje ostatnie nascie lat. Oczekuje sie, ze tak jak starsze siostry

wyjdzie za maz za odpowiedniego kandydata. (Kaszuba-Debska 2020: 167)

Bartlomiej Wozniak
[thumaczenie]:

I do not impose myself on anyone. I am not of that kind to owe a pitiful debt of gratitude for a shelter
instilled in someone’s mind. I take it listlessly, apathetically, with utter indifference. I do not like when
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someone treats me with pity because this sort of kindness costs much gratitude. I expect to be treated
straightforwardly, in a friendly manner, with a sense of humour and a dose of inexorability. It seems that
my good young fellows from the office understand it perfectly.

About the first day of each month, I visit the office purely out of habit. I just stand and wait
quietly by the handrail until they notice me. When they do, Mr. Witson, the head of the office, puts his
pen aside, winks at others and says, with eyes running around me:

“Well, if my hearing serves me well, our dignitary must be somewhere in this room!”

The smile on his face looks playful and his eyes tend to squint while bypassing me.

“I heard some voice in the air and I think it has to be our beloved dignitary!” shouts out loud as
he tried to call someone from afar. “Dear dignitary, give us a sign of your presence! Ruffle the air that lifts
you up!”

“Oh, come on, Mr. Witson,” I whisper him directly, “I came here to collect my pension.”

“What pension?” Mr. Witson yells and continues to squint his eyes, “dear dignitary, you were
removed from the pension list a long time ago! Did you think that you would receive it forever, good sir?”

They joke on me, laugh at me in a warm, lively and pleasant way. This little dose of inexorability, this
straightforwardness of their behaviour bring me bizarre relief. Every time I leave the office, I feel refreshed
and positive, and I go home hurriedly to preserve some of this warmth there before it disappears.

And other people? Other people are full of caution, full of unasked questions which I can read in
their eyes. I cannot resist doing it. What is the purpose of these aloof expressions, these serious faces, these
silences and precautions supposedly out of respect? Obviously, they try to pass over my condition, they
do not want to say something inappropriate. .. but I am able to read through their game! Their attitude is
nothing else but self-indulgence, relishing the fact that they are different from me, hiding behind the mask
of hypocrisy out of fear of my condition. They exchange their judging gazes and keep silent, and let this
feeling grow. Maybe my condition is completely inappropriate! Maybe my condition has a major flaw!
Dear God, and so what? It should not be the reason of their strange behaviour. Sometimes I barely resist
laughing when I notice suddenly their serious way of understanding, grave respect for my condition as if
it were the final, incontestable evidence. Why do they focus so vastly on it?> Why is it so greatly important
for them? Why do they hide behind the mask of fright and bigotry?

Even if I were a passenger of the light weight, or maybe even lighter, or I felt embarrassed by certain
questions, for example: how old I am, when I have my name day — is it really the reason to avoid constantly
these questions as if they were the heart of the matter?

Not that I am ashamed of my condition — of course not — but I cannot bear this exaggeration,
amplifying the fact of my condition which does not really matter. This false staginess, this solemn pathos,
dressing this matter in a tragic costume make me laugh. Meanwhile in reality? Nothing more devoid of
pathos, nothing more natural, nothing more trivial in the world.

[komentarz]:

Tlumaczenie fragmentu opowiadania ,Emeryt” bylo wyzwaniem i ciekawym do$wiadczeniem. Nie
trzymalem sie $cisle tekstu Zrodlowego podczas procesu ttumaczenia, ale réwniez staralem si¢ nie spaczy¢
oryginalnej my¢li Schulza. Dlatego tez ttumaczenie nie jest doslowne, ale dazy do nasladowania zawilych
metafor, specyficznych opiséw wywiedzionych bezposrednio z tekstu Zrédtowego.
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Przede wszystkim, dazytem do zachowania emocjonalno$ci tekstu zZrédlowego, w ktérym emocje
postepuja, wahaja sie nieustannie w zaleznosci od tego, o czym opowiada gléwny bohater (a takze
narrator) ,Emeryta” i jakie jest jego nastawienie wobec opisywanych zdarzen, os6b. Kazdy akapit tekstu
docelowego ma niejako odpowiada¢ emocjonalnie kazdemu akapitowi tekstu Zrédlowego.

Postanowitem przettumaczy¢ Pana Kawalkiewicza jako ,Mr. Witson”, poniewaz chcialem
zatrzymaé w tekécie docelowym zalezno$¢ miedzy nazwa a cecha charakteryzujaca postaé, ktéra
ewidentnie zachodzi w tekécie Zrodlowym. Dzigki prostej dekonstrukeji nazwiska Kawatkiewicz (kawat
+ - kiewicz), doszedlem do podstawy semantycznej i tak tez stworzylem docelowa wersje, ktéra réwniez
nawigzuje znaczeniowo do humorystycznej natury postaci (eng. wit, czyli zdolnoé¢ do uzywania stéw
w zartobliwy sposéb), a koricéwke — son dodatem, aby udomowié¢ nazwisko w tekécie docelowym - tak
powstal ,,Mr. Witson”.

Wyraz ,radca” nie jest obecnie powszechnie uzywany, dlatego tez odnalezienie angielskiego
odpowiednika o podobnym wydzwieku bylo problematyczne. W moim przekonaniu, civil servant
nie mogtby wladciwie odzwierciedli¢ przesmiewczej maniery Pana Kielkiewicza wobec tytulowego
Emeryta — podobnie jak public official czy public servant. Dlatego postanowiltem uzy¢ wyrazu dignitary
(pol. dygnitarz), ktory okresla urzednika piastujacego wysokie stanowisko, co idealnie wpasowuje sie
w kpiarski ton przyjety przez Pana Kawatkiewicza.

Jak juz wspomnialem powyzej, w pierwszej kolejnosci dazytem do zachowania przekazu tekstu
zrédlowego, co nie musi wiaza¢ sie z dostownym tlumaczeniem. To metafory, emocje, gra stowna (jak
w przypadku nazwiska ,Kawalkiewicz”), opisy stanowig o sile tekstu zrédlowego.

&

Dojrzale zycie Henrietty i Jakuba Schulzéw przypada na okres dlugich lat pokoju, rozwoju przemystu,
technologii, nowych trendéw w architekturze i sztuce. Na oczach rodzicéw Brunona $wiat zmienia
si¢ w oszalamiajacym tempie. (Kaszuba-Debska 2020: 199)

Michal Apczynski

[tlumaczenie]:

Lightness, independence and absence of responsibility... Musicality, extraordinary sense of the music of
my body, as I may say. Each time I pass next to a barrel organ, I dance. It is not about the emotion of
happiness, rather because we don’t care and melody has its soul, its own rhythm. So I give in. “Malgorzatko,
skarbie mojej duszy...” I am too light, not strong enough to oppose, I have no point in opposing such
a casually tempting and unpretentious offer. So I continue dancing, maybe rather pacing as the old people
do, hopping from time to time. Not many people see, what I am doing, they are too preoccupied with their
daily vanity. There is one thing I would like to clarify, that the reader does not have a foggy impression
of my condition. I'm warning you not to over or underestimate it. There is no mystery. It is like everything
else, like everything that represents clarity and ordinariness. Once you're on this site, you don't see any
anomalies. I could call it the great awakening, getting rid of all problems, the lightness, the void, the lack of
responsibility, the absence of differences, the loosening of bonds, without borders. Nothing holds me and
nothing traps me, there is no resistance, boundless freedom, a strange indifferentism that I use to travel
across all dimensions of existence — it should be pleasant — is it? The boundlessness, the ubiquitous,
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maybe carefree, indifferent and light — I don’t want to complain. There is a saying: not to settle anywhere.
Here it is: a long time ago I have decided not to stay in one place.

Standing in my room, looking down at the city, those roofs, firewalls and chimneys in the dull light
of the autumn down, at the concrete jungle from the perspective of a bird when the darkness disappears,
showing the hidden horizon in the early sunlight, blended with the dark shades of the calling crows. I
feel: this is life. All of it somehow exists, in a particular shape, in a particular day, in a particular hour
and moment to which it prepares the day before. In a kitchen full of plain weave, where a coffee brews,
a cook has gone away for a while and the dirty glare of the flame dance on the floor Time disappears,
overshadowed by the moments of quietness that bring night as a dark colour of the cat’s fur. On the first
floor, stretching and yawning Sophie opens the window to release the atmosphere of dream and sleep into
the smoky landscape of a new day. Lingeringly, she grabs her still warm and soaked with dream dough. To
shake off the rest of her night dreams into the air of the day. Thrilled and with sleepy eyes, she releases the
fluffy feathers just like starlets that were sown in the sky.

Then, I dream to deliver bread or to fix the power grid or maybe a sickness fund collector, even
a chimney sweep would be good. At the crack of dawn, one can enter through the gate, in the company
of a dull light given by the janitor’s flashlight and a greeting of two fingers touching the cap peak. With
a smile, one enters into the maze, just to leave from the other side hours later. Going from house to house,
continuing the unfinished and confusing conversation from the beginning to the end, from one citizen
to another, asking, talking and laughing throughout the day. Wandering through the narrow corridors
accompanied by the sounds of the doors.

Through, the furnished bedrooms, tripping over the potties, nudging creaking prams with crying
babies that dropped their rattles, and one has to return it to the proper owner. To stop for along moment,
where the servants clean, in the kitchen or hall. Where lasses bustle around in cheap footwear. Playing,
flexing their slim legs, showing their arched instep, rattling around in ballet flats. Those are my dreams
when I can allow myself to have any. I see the nonsense, but I do not deny it. Everyone should know the
boundaries and what is appropriate.

[komentarz]:

W tekscie Zrodlowym odnajduje sie sporo zwrotédw oraz kontekstéw nawiazujacych do autora. Cze$é ze
sléw uzywanych przez autora nie jest juz uzywana we wspodlczesnym jezyku polskim, co czyni thumaczenie
trudniejszym do adekwatnego ttumaczenia. GIéwnymi bledami, ktére napotkalem sg konkretne stowa
lub zawile wyrazenia z ktérych stynie autor. Wielu ze zwrotéw nie udalo mi sie¢ znalez¢ w trakcie pracy,
przez co musiatem wyszukiwa¢ i zmienia¢ thumaczenie by te odpowiadalo jak najbardziej oryginatowi.
Miatem réwniez réznego rodzaju inne zagwozdki takie jak cytat ,Malgorzatko, skarbie mojej duszy...”,
ktory sprawil mi wiele probleméw i na ktérego poszukiwanie poswigcilem sporo czasu. Ze wzgledu
na niewielka informacji, ktére znalaztem postanowilem pozostawi¢ ten tekst w oryginale. Nie bytoby
problemem go przetlumaczy¢, ale problemem moze by¢ ukryte znaczenie, ktérego moglem nie zauwazy¢.
Wiele zwrotéw, jak np.: tylko zadnej romantyki sprawiato mi problem w odnalezieniu konkretnego sensu,
ktorym kierowal sie autor. Wiele z tych zwrotéw np.: wyzbycie si¢ wszystkich cigzaréw lub rozprzegniecie
sig granic ma znaczenie doslowne lub przenoéne i pomimo kontekstu czasami bardzo ci¢zko bylo
nadazy¢ za sensem. Autor w tekécie wykorzystal mnéstwo potocznych powiedzen, ktdre nie musza mie
konkretnego odzwierciedlenia w jezyku docelowym, moglo by¢ to zrobione umyslnie, by ukaza¢ wiez
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bohatera z danym miejscem i to, jakie uczucia do niego zywi, lub tez po prostu jako styl pisania pisarza.
W wielu sytuacjach do$¢ czesto zastanawialem sie nad sensem niektorych zdan oraz powiazaniem stéw,
ktore czesto okazywaly sie $rodkami stylistycznymi. Autor czesto nadawal przedmiotom i zjawiskom
cechy natury ozywionej lub tez utozsamial je z istota zyjaca jak np.: czas zmylony ciszq odplywa na chwilg
wstecz, przez co ttumaczenie okazywalo sie bardzo trudne i czgsto wymagato ttumaczenia dostownego lub
zmiany sléw, tak by oddaly znaczenie, ale réwniez miaty sens.

&

Osiem lat spedzonych w gimnazjum przyniosto wspaniale doznania. Nauka przychodzita
z fatwoscia, odnosil pierwsze sukcesy artystyczne poza murami szkoly (publikacja karty pocztowej
z kompozycja rzetbiarsky). To takzie czas kumpelskich wypraw, wspélnych tajemnic, zartéw,
pogaduszek i pierwszych zauroczen, intymnych zwierzen. Brunio, chlopiec cichego, romantycznego
usposobienia, zakochuje sie czesto. (Kaszuba-Debska 2020: 227)

Natalia Chrzanowska
[thlumaczenie]:

The fall’ is usually an unsafe season' for us, the retirees'’. Who knows how uneasy it is in our state'?
to reach some rough stabilization, how hard it is for us, the retirees, to avoid dispersion'® and getting
self-confused, the one would understand that the fall with its gales', disturbances'® and atmospheric
confusions isn't favorable for our already jeopardized existence.

There are, however, different fall days, full of tranquility and reflection, which are favorable's to
us. Occasionally, there are some days without the sun'’; warm, hazy and amber on their remote edges. In
the gap between the houses there opens the view on the sky sweep coming low, and lower, down to the
definitive, scattered yellowness of the outer'® horizons. The sight wanders into these perspectives, as if
into a calendar records, detecting, as if in cross section, the accumulation'® of the days, the never-ending
records of time debouching® in lanes into yellow and bright eternity. All this piles up and marshals in fawn,

9 AmE.

10 Moze po prostu time? Chociaz wydaje sie, ze season lepiej oddaje ramy czasowe; time jest jakby nieskoriczony? Albo
przynajmniej dluzszy.

11 AmE.

12 in our state: tutaj, czy moze dopiero po stabilization?

13 W oryginale: ,rozprészenie”; jak to oddaé?

14 Od autumn gales; powigzanie nie tylko z jesienia ale réwniez z przyroda, natura.

15 Od sea disturbance; powiazanie z przyroda, natura.

16 Poczatkowo: gracious; ale favorable bylo uzyte w poprzednim akapicie, co tutaj podkresla roznice.

17 Poczatkowo zdanie zawierato czasownik occur jednak brzmiato mi to na kalke jezykowa.

18 Outmost? the furthest?

19 Poczatkowo: piling up; jednak accumulation wydaje mi sie trafniejsze, bardziej zwigzle i pasujace do calego opisu.

20 Moze zwyczajnie escaping?
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disappearing formations of the sky whilst the present day and the present moment are in the foreground.”"
Rarely does anyone raise their eyesight to the remote shelving of this delusive? calendar. Bended towards
the ground, all pursue something and pass by one another impatiently, making the street covered in the
lines of these pursues, encounters” and bypasses. But in this gap between the houses, from where the
sight escapes to the whole downtown, to the whole architectural panorama, extendedly brightened from
the back with the streak of lightness, vanishing towards the bland horizons, there is a hole and a pause in
this commotion. Over there, on the extended bright square they are chopping® the wood for the state
school. The woodpiles of robust® and firm wood are standing there in squares and cubes melting slowly,
log after log, under the saws and the axes of the lumberers®. Ah, wood - trusting, good-natured, sterling®’
matter of reality, bright and to the core reliable, the embodiment of honesty and reality of life. However
deep you would look for it in its deepest core, you will not find anything that simply hasn’t been already
revealed without reservation; at any time® evenly smiled and bright with this warmth and some lightness
of its stingy flesh weaved in the image of the human body. In each fresh chop of decorticated log a new face
emerges, yet still the same — smiled and golden. Ah, eerie wood complexion, warmth without gushiness,
robust to the core, redolent and kind.

Genuinely sacramental activity, full of dignity and symbolism. Chopping the wood! I could stand
in this bright gap opened deeply into the late afternoon for hours and stare® at these melodically playing
saws and the regular work of the axes. In here, the tradition is embedded as old as man. In this bright crack
of the day the gap opens to the yellow and withered eternity in which the logs of beech have been chopped
since Noah’s times. The same patriarchal motions, everlasting swings and stoops. They stand waist-deep
in this golden carpentry,® slowly cutting into the wood cubes and logs, showered with sawdust, with
a tiny reflection spark in the eyes, they cut more and more deeply into the warm and robust flesh, into
that solid mass®!, and with every single chop there is a golden sparkle in their eyes as if they were looking
for something in the core of the tree, as if they were trying to chop out a golden salamander, a squeaky
fiery being which is constantly running away deeply into the core. No, they just divide the time into little
logs, manage the time lumbering up? the cellars with fine, evenly chopped future for the winter months.

Just to survive this critical time, these several weeks and soon the morning frosts and winter will
begin. How™ I enjoy the prelude to winter — yet without the snow but with the smell of frost and smoke

21 W oryginale jedno zdanie polaczone ,.i”; jednak w jezyku angielskim zdanie byloby za dlugie (w moim odczuciu).
22 llusive? illusionary?

23 Raczej nie meeting, poniewaz encounter bardziej wskazuje na co$ nieplanowanego.

24 Nie oddaje to stowa ,rzna¢” ale jest mocniejsze niz sawing.

25 Tak, jak cztowiek: silny, krzepki, rosty.

26 AmE: osoba zatrudniona do cigcia lub obrébki drewna; niekoniecznie drwal co oddaje stowo ,rebacz”

27 Full-fledged?

28 Po prostu always?

29 Moze zwyczajnie look? Stare wskazuje na wpatrywanie sig, dlugotrwal czynno$¢, ale czy nie bezmyslng?

30 Jak odda¢ stowo ,ciesiotka”?

31 Czy na pewno moze by¢? Tutaj chodzi bardziej o strukture niz o ilos¢. Jakie stowo odda to znaczenie? Moze texture?
32 Eadne nawigzanie do tematu drzewa, ciecia, drwali.

33 Oh, how..?
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in the air. I remember such Sunday afternoons in** the late fall. Supposing it was raining for the whole
week — one of the long periods of bad weather* — until finally the ground sufficiently hydrated now starts
to dry and tarnish, exhaling robust®” chill. All-week sky covered in a cloudy layer was raked up in tatters,
just as mud, to one side of the horizon where it darkens in piles, pleated and wrinkled*® whereas robust,

powerful®

colors of the fall evening were slowly piercing from the west, coloring the cloudy scenery.
And whereas the sky is slowly brightening from the west emitting the transparent clarity, the maids are
wandering in threes or fours in their festive outfits holding hands down the Sunday-clean, drying streets
between the suburban houses full of colors in this sharp vividness of the air which blushes* before the
dusk, they are going: swarthy with rounded faces from the healthy chill, putting their pert*' legs wearing

their new, tight shoes.

[komentarz]:

Fragment opowiadania, ktéry przypadl mi do tlumaczenia okazat si¢ jeszcze wigkszym wyzwaniem niz
sie spodziewalam. Generalnie rzecz biorac, gdy uslyszalam, ze moim zadaniem bedzie przetlumaczenie
jednej strony czegos, co wyszlo spod piéra Brunona Schulza bylam troche przerazona — tym bardziej,
ze byl to moj pierwszy tak dlugi tekst ttumaczony dla kogo$ spoza kregu najblizszych mi os6b w celach
szerszych niz tylko ,tak tylko, Zebym wiedzial o co chodzi”. Kiedy przeczytatam ,,swoja” strong wiedzialam,
ze poprzeczka jest ustawiona jeszcze wyzej niz sie spodziewatam.

Dlugie opisy, wielokrotnie zlozone zdania (i to tak, ze czesto musiatam czytaé je kilkakrotnie, zeby
przypomnie¢ sobie, co bylo przedmiotem opisu), metaforyczno$é, stownictwo, ktére pozwala przeniesé
sie winny $wiat tak specyficzny dla autora, stownictwo jednoczesénie archaizujace, przestawny szyk zdania,
ktory bardzo czesto miat za zadanie opdzniaé przejécie do jego sedna — to wszystko i jeszcze pewnie troche
wiecej zebralo sie w catkiem pokazny zbidr trudnoéci tworzacy doéé liczne mozliwosci wyboru.

Niemniej jednak jakich$ dokona¢ musiatam. I tak: tytulowego bohatera przettumaczylam jako
retiree, gdyz jest to stowo uzywane w American English; z tego samego powodu uzytam stowa fall jako
odpowiednika jesieni. Podobnie ze stowem rebacz(e): uzylam stowa lumberer(s), ktére w American
English oznacza robotnika zatrudnionego do cigcia drewna; niekoniecznie musi by¢ to drwal; podobnie
jak w tekscie Zrodlowym.

Miatam réwniez problem z oddaniem stowa pora w pierwszym przydzielonym mizdaniu. Wahatam
sie pomiedzy time i season; ostatecznie zdecydowalam si¢ na druga opcje, poniewaz wydaje mi sie, ze
oddaje ona lepiej ramy czasowe jesieni; stowo time wydaje si¢ szersze znaczeniowo niz pora.

Jesli chodzi o fragment drugiego zdania: ,(...) Ze jesien, jej wichury, wzburzenia i konfuzje
atmosferyczne (...)”, tutaj zdecydowalam sie na uzycie powiazan z jesienia i natura w anglojezycznych

34 Inczyof?

35 Moze lepiej Let’s assume?

36 Brak ekwiwalentu ,szarugi’.

37 Pomijam stowo ,zdrowy”, bo niejako zawiera si¢ w stowie robust.

38 Jak ubranie.

39 Te kolory niosa ze soba pewna moc, site.

40 W oryginale ,krasnie¢”, wg PWN: ,oblewac¢ si¢ rumieficem, nabiera¢ czerwonej barwy”.

41 Jedrne (o ciele).
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kolokacjach. I tak, stowo gales wzigte jest z angielskiego autumn gales, a disturbance od sea disturbance.
Wedlug podobnego kryterium wyboru uzylam lumbering up w zdaniu ,(...) zapelniaja piwnice (...)”
— robili to mezczyzni, ktorzy cieli drewno, stad wybdr stowa powigzanego z tematem. Podobnie bylo
w przypadku opisu nieba, ktére jest ,(...) faldziste i pomiete (...)” Czytajac ten opis mialam wrazenie
jakby niebo bylo jakims$ elementem garderoby, ubraniem, materialem. Stad stowo wrinkled, poniewaz tak
mowi si¢ o pomietych ubraniach.

Dwa razy zdecydowalam sie na pominiecie jakich$ elementéw. Za pierwszym razem o$mielilam
sie usunaé facznik i, gdyz uzycie stowa and tak blisko siebie wydawalo mi si¢ nienaturalne: ,[t]o wszystko
spietrza sie i szereguje w plowych i zatraconych formacjach nieba, podczas gdy na pierwszym planie
jest dzien obecny i chwila i rzadko kto podnosi wzrok ku dalekim regatom tego zludnego kalendarza”
Zdanie stracilo na dynamice ale uwazam, ze nie zyskato nienaturalnego brzmienia. Drugim usuni¢ciem
bylo stowo zdrowy we fragmencie ,,(...) od zachodu zaczynaja przenika¢ powoli zdrowe, czerstwe kolory
(...)" Stowo czerstwe przettumaczylam jako robust, w ktérym to stowie niejako zawiera si¢ znaczenie
zdrowy. Usuniecie bylo niezbedne, aby uniknaé powielania.

Ostatnim sporym problemem bylo poradzenie sobie ze stowami starymi, nieuzywanymi lub
pewnego rodzaju charakterystycznymi zdrobnieniami, w ktére jezyk angielski nie jest tak bogaty jak jezyk
polski. Zatem zupelnie nie wiedzialam jak przelozy¢ stowo rozprdszenie — uzylam wiec stowa dispersion
jako odpowiednik rozproszenia. Ogromny problem sprawilo mi stowo ciesiolka; uzytam ,zwyklego”
carpentry, ktore nie oddaje pewnej czulosci, bliskosci do calego konceptu obrébki drewna, lecz niestety
nie potrafifam zrobi¢ tego w jezyku angielskim. Tekst oczywiscie przysporzyt mi mase innych dylematow
(miedzy innymi szyk zdan oraz ich dlugos¢: thumaczy¢ tak, zeby nie zgubi¢ klimatu, atmosfery i stylu
pisania i jednoczesnie nie zgubi¢ sie w wielolinijkowych opisach), jednak te opisane wyzej zmagania
z tekstem byly najtrudniejsze, lub najczeéciej sie powtarzaly. Wszystkie one opatrzone s przypisami
w tekscie docelowym. Zadanie przetlumaczenia tego fragmentu bylo chyba jednym z trudniejszych jakie
miatam wykona¢ jesli chodzi o cala moja ,dzialalnos¢” zwiazang z jezykiem angielskim. Staralam sie jak
moglam, jednak odda¢ klimat opowiadan Brunona Schulza nie jest fatwo. O ile w ogdle si¢ da.

&

Hania musi sobie poradzi¢ z niezrozumialg straty i zaloba. Kiedy jest siedemnastoletnia panienka, po
raz drugi do$wiadcza $mierci rodzenistwa, tym razem jedynej siostry, trzyletniej Hildy. Odchodzg tez
ukochani dziadkowie, z ktérymi mieszka — najpierw Berl, potem Matka. Kiedy ma 19 lat, na $wiat
przychodzi najmlodszy brat, Brunio. Hania bedzie w jego Zyciu reprezentowa¢ epoke, w ktdrej on

sam pragnal 2y¢, ale urodzil si¢ za pézno. (Kaszuba-Debska 2020: 237)

Karol Witecki

[thumaczenie]:

And while the sky cleanses slowly from the west, emanating a transparent clarity, here walk servants in
festive clothing, they go in threes, fours, holding hands through a Sunday clean and drying street between
suburban houses, colourful in this sour shade of air, which blushes before the dawn, they go tawny and
rounded on the face from the healthy cold, and they graciously lay down their legs in new, tight shoes. A
nice, moving recollection, excavated from a far corner of the memory.
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Lately, I've been going almost everyday to the office. It happens sometimes that somebody gets
sick and they let me work in their place. Sometimes, somebody simply has some urgent matter out in the
town, and lets me substitute in the office work. Unfortunately, it is no regular work. It is nice to have, at
least for a few hours, your own chair with a leather pillow, own office supplies, pencils and pens. It is nice
to be bumped into or even scolded friendlily by the workmates. Somebody says something to someone,
someone says a word, a mockery, a joke — and repays the favour for a while. One knocks into somebody,
anchors their homelessness and nothingness onto something alive and warm. This other person then goes
away, and does not feel my burden, does not notice how they carry me on their shoulders that Ileech for
a moment off their life...

But ever since the new head of the office arrived, even this has come to an end.

Nowadays, I often sit, if the weather allows, on a bench, on a small square, opposite of the city
school. From the next street I hear taps of the axes chopping wood. Girls and young women are coming
back from the marketplace. Some of them have serious and regularly outlined eyebrows, and they walk,
looking from underneath them dangerously, slender and cloudy — angels with baskets full of berries and
meat. Sometimes, they stop before shops and look at themselves in the display window. They then walk
away, glancing behind them a proud and harsh stare, at the end of their shoes. At ten o’clock, a watchman
comes out onto the schools” doorstep and his loud bell fills the street with noise. Then the interior of the
school seems to suddenly burst with tumult, almost blowing the building up. Similar to fugitives, from this
common riot, like from a slingshot fly out from the gate little ragamuffins, they fly off with a scream from
the stone steps, so that having been freed, take some insane jumps, throw themselves into crazy parties
improvised blindly, between two glances. Sometimes, they get so carried away in these unconscious
chases up to my bench, they throw at me unintelligible insults while passing through. Their faces seem to
be coming out of the hinges with those sudden grimaces they show me. Like a pack of engrossed monkeys
commentating parodically their clownish stunts — flies by this bunch, gesturing with a hellish scream. I see
then their torn and barely-defined noses, unable to stop the leak, their lips torn with screams and covered
with pimples, their little clenched fists. It happens that they sometimes stop by me. Oddly enough, they
treat me as their peer. My height has been in decline for quite some time. My face, relaxed and flaccid, has
taken a childish appearance. I'm a little embarrassed when they touch me unceremoniously. When one of
them struck me suddenly in the chest for the first time, I rolled under the bench. But I didn’t get offended.
They pulled me out of there, blissfully confused and delighted of the fresh and invigorating behaviour. The
advantage of not getting upset over any violence stemming from their impetuous savoir-vivre, is gradually
earning me respect and popularity. It’s easy to guess that I'm now carefully supplying my pockets with
the right collection of buttons, pebbles, thread spools, pieces of rubber. This makes it exceptionally easy
to exchange ideas and provides a natural bridge for making friendships. At the same time, engrossed in
material interests, they pay less attention to me. Under the cover of the arsenal extracted from my pocket,
I need not be concerned that their curiosity and prying eyes will become intrusive towards me.

Finally, I have decided to put a certain thought, which has been bothering me more and more for
some time now, into action.

[komentarz]:

« ,Przezroczysta klarownos$¢” nie ma sensu, wobec tego ci¢zko dobra¢ odpowiedni czasownik.

« Odniesienia do niedzieli zwigzane sa z kultura polska, gdzie dzien §wigty — niedziela — to dzien
w ktérym wszystko musi by¢ schludne, wysprzatane i uporzadkowane.
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Stownik PWN podaje definicje ,krasna¢” jako ,oblewa¢ si¢ rumienicem” lub ,nabieraé czer-
wonej barwy”.

« Wedlug stownika PWN, smagly to czlowiek o oliwkowej cerze. Brak ekwiwalentu w jezyku
angielskim.

« “Rounded on the face” brzmi niegramatycznie.

Elastycznie wydaje sie mie¢ podobne konotacje co ,gracious”
« Zakamarki mozna przetlumaczy¢ jako ,nooks and crannies”, ale liczba pojedyncza brzmi
dziwnie, dlatego zdecydowalem sie na ,far corner”.

Brak specyfikacji o jaki rodzaj urzedu chodzi, wobec czego uzytem ,office”

Zdecydowalem si¢ uzywa¢ neutralnego plciowo ,they” zamiast he/she.
« ,Town” zamiast ,city” ze wzgledu na brak specyfikacji o jakie miasto chodzi w oryginale.

« Linealy zostaly uzyte w liczbie mnogiej, zamienitem je zatem na bardziej ogdlne “office
supplies”.

,Odkwita¢” potraktowalem w znaczeniu odplaci¢, co przettumaczylem jako ,repay the favour”

Wiele razy narrator uzywa formy bezosobowej ,cztowiek” Zamieniam j3 na ,one” lub ,your”,
w zaleznosci od kontekstu.

« Nie bardzo rozumiem zdanie ,Potem odchodzg, rzuciwszy z géry dumny i musztrujacy wzrok
za siebie, na koniec wlasnego bucika’, i jakie znaczenie maja buciki — nie znalazlem zadnego
zwigzku frazeologicznego zwiazanego z koricami butéw.

Nie jestem pewien, czy ,passing through” oddaje sens zdania oryginalnego, w ktérym mowa
o ,przelocie”

« Stowo ,,parodystycznie” ma wpis w stowniku PWN, jednak przymiotnika od stowa ,parody”
w jezyku angielskim nie ma w stownikach Cambridge/Oxford dostepnych online.

« Czy ,violence” nie jest zbyt mocne na ttumaczenie gwattownosci?

Potraktowalem oryginalne ,mir” jako ,szacunek” zgodnie z przypisem edytorskim, i przettu-
maczytem jako ,respect”.

« W ostatnim zdaniu zmienitem szyk, zeby brzmiato lepiej w jezyku angielskim.

&

Utalentowany plastycznie Bruno marzy o Akademii Sztuk Pieknych, najlepiej w tetniacej tworcza
atmosfera stolicy cesarstwa. Chce by¢ uznanym artyst jak inni drohobyczanie (...). (Kaszuba-
Debska 2020: 292)

Dominik Pawelec
[tlumaczenie oraz komentarz]:

It was a windless, gentle and thoughtful day; one of those of late autumn in which the year, having run out
of all the colours and shades of the season, appears to be turning back to spring.

#1 W tym zdaniuzdecydowalem sie najego rozdzielenie srednikiem, przez co uzyskatem tekst bardziej

przystepny dla oka czytelnika. Zdanie nie jest zatem na tyle dlugie, aby mozna bylo utraci¢ jego sens
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w trakcie czytania. Ponadto, wiosenne rejestry kalendarza zostaly przeze mnie przettumaczone jako po

prostu wiosna z powodu niemoznoéci znalezienia wlaciwego ekwiwalentu dla ww. frazy.

The sunless sky formed colourful streaks, gentle layers of cobalt, Verdigris and celadon encompassed
on the very edge with a streak of whiteness, as pure as water — colour of April, inexpressible and long
forgotten.

#2 W przypadku Grynszpanu, mialem do wyboru dwa rozwiazania: Verdigris lub brackish old
copper. Zdecydowalem si¢ jednak na uzycie stowa Verdigris, poniewaz jest to odpowiednik stowa
Grynszpan w jezyku angielskim. Nie zdecydowalem sie na uzycie opisu, poniewaz twierdze, ze nie
oddaloby to w pelni sensu stowa Grynszpan. Kolejna zagwozdka okazata si¢ fraza zamknigte na samej
krawedzi smugg; Poszukiwalem wlasciwego stowa, ktére mogloby opisa¢ odebrany przeze mnie
wyglad nieba z opowiadania Brunona Schulza. Zdecydowalem si¢ na stowo to encompass with,
poniewaz zwykle kolory nieba sa wlaénie oplatane przez bialawa, czysta po$wiate, zdawaloby sie ze
wszystkich stron.

I put on my best clothes and, jittery a little, went out to the city. In the peaceful vibe of the day, I
was walking quickly, without any obstacles, not getting off track any single time.

#3 Tutaj zdecydowaltem sie tylko nazmiane szyku zdania dlalepszego wydzwigku w obu przypadkach.

Breathless, I ran up the rock stairs. Alea iacta est — I told myself, having knocked the door of the
administrative office.

#4 Skoro w wersji polskiej nie zostala zastosowana wersja przettumaczona frazy Alea iacta est,
uwazam za bezpodstawne tlumaczenie jej na jezyk angielski i pozostawiam ja w oryginale. Drugim

argumentem jest lepszy wydzwiek oraz powszechne rozumienie tejze frazy w jezyku laciriskim.
As befitted my new role, I stood modestly in front of the headmaster’s desk, a little bit confused.

#5 Kolejna zmiana szyku zdania w celu zmniejszenia prymitywnoéci przektadu oraz scalenie dwéch

zdan w jedno w tym samym celu.

Mr headmaster took out a May beetle on a pin from a glazed box and diagonally brought it closer
to the window, looking at it against the light. His fingers were all smudged in ink, and the nails cut short
and squarish. He looked at me from behind his glasses.

#6 Angielskie stowo smudged najlepiej odpowiada stowu zawalane, poniewaz réwniez implikuje
rece umazane w czyms i zwyczajnie brudne. Konsekwentnie, squarish, w mojej opinii, oddaje sens
zwrotu plasko obcigte, poniewaz wlasnie tak wygladaja w ten sposéb obciete paznokcie. Stowo to
takze wskazuje na lekkie niechlujstwo w wykonaniu tej czynnosci, co potwierdza réwniez wyglad
takich paznokci u danej osoby.

— Would Mr counsellor like to sign up for a place in the first year? — said the headmaster. Very
estimable and worth appreciation. AsTunderstand, you, counsellor, would like to refurnish your education
and start from the basics, from the foundation.

#7 W powyzszym fragmencie nie napotkatem zadnych probleméw w procesie ttumaczenia. Jedyna
niewielky zagwozdka okazalo si¢ dodanie przedrostka Mr przed tytulami obu oséb. W przypadku
dyrektora nie chcialem dodawac tego zwrotu, jednakze w zetknigciu z radcg okazat si¢ on dla mnie

konieczny, dlatego tez zdecydowatem sie na jego uzycie w obu przypadkach dla ujednolicenia.
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I have always been telling: grammar and the multiplication table are the foundation of education.
Indeed, we shall not treat you, Mr counsellor, as a pupil subjected to compulsory education. Rather, you
shall be treated as a visiting teacher, as an alphabet veteran, so to say, who after long-lasting wandering
enters the school desk, once again.

#8 Poniewaz jezyk angielski pozwala na wigksza elastyczno$¢ z powodu posiadania wiekszej
liczby czaséw gramatycznych, zdecydowalem si¢ na uzycie czasu Present Perfect Continuous
dla podkreslenia wagi czynnosci jaka wykonywal profesor; mowa mianowicie o zwrocie Zawsze
powtarzam, co ja zrozumiatem jako Od zawsze méwilem i nadal bede o tym wspominal przy
kazdej waznej okazji. W dalszej czeéci zwroty zeby sie tak wyrazi¢ oraz niejako zabrzmialy dla mnie
tak samo i postanowilem nie ttumaczy¢ ich dwukrotnie, a stworzy¢ z nich hybryde w postaci so to say,

ktére w moim mniemaniu catkowicie oddaje sens stéw profesora.

He pointed the bow of his battered vessel to this harbour, so to say.

Yes, yes, Mr counsellor, not many after multiple years of work and enduring labours come back
to express gratitude, give a token of appreciation for our contribution, and settle here permanently as
a voluntary, lifelong repeater. Mr counsellor shall be treated here on extraordinary conditions. I have
always been telling...

#9 Slowa skierowal swq skolatang nawe do tego portu w odniesieniu do wczesniejszego zdania
mowiacego o ponownym zawitaniu do szkoly odebralem jako poréwnanie zycia strudzonego
absolwenta do Zycia marynarza, bowiem on tak samo, jak cztowiek, ktory wiekszo$¢ czasu spedza na

morzu, zawital ponownie do portu, czyli szkoly, od ktérej to wszystko bierze swoj poczatek.

— Sorry — I interrupted him — but, I would like to mention that if it comes to the extraordinary
treatment, I renounce it completely... Any privileging is not accepted.

#10 Nie zyczg sobie uprzywilejowania zrozumiatem jako nie akceptuje zadnego uprzywilejowania
w moim przypadku, totez postanowilem tak wlasnie przelozy¢ te stowa na jezyk angielski.

On the contrary, Iwould notlike to stand alone; whatI care about is fading into this class, disappear
in the grey mass.

#11 To co w tekscie Zréodlowym jest ujete w réwnowazniku zdania oraz zdaniu zlozonym,
zdecydowalem sie uja¢ w tekécie docelowym w formie dwdch zdan oddzielonych od siebie
$rednikiem, stanowigcych jedna, polaczong mysl.

My whole intention would miss its target, if  was privileged in any way in comparison with others.
Even if it comes to corporal punishment — here, I raised the finger — I absolutely acknowledge its benign
and elevating influence — and, explicitly declare that I do not accept any exceptions for me.

#12 Chybié celu wydawalo mi sie rzecza oczywista do przetlumaczenia na jezyk angielski, jednakze
nie bylem w pelni pewien poprawnosci przekladu, dlatego poréwnalem swéj przeklad z pracy
innych ludzi; jak si¢ okazalo ze skutkiem pozytywnym, dlatego zostalo miss its target. W kolejnym
zdaniu zagwozdka okazalo si¢ utrzymanie szyku i formy zdania w jak najbardziej podobnej formie
do oryginatu. Przyklad pokazuje, ze zamierzony efekt zostal osiagniety bez znacznej ingerencji
w budowe zdania.

— Very estimable and educational — said the headmaster with a sign of appreciation. - With this in
mind, I reckon that your education has some gaps, which is the result of long-lasting disuse — he added.
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We usually indulge in that respect in optimistic delusions, which are easily disillusioned. Do you even
remember how much five times seven is?

#13 Podczas gdy w tekscie Zrédlowym zwrot he added byl umieszczony w $rodku zdania jako
przerywnik, w tekscie docelowym powedrowatl u mnie na koniec, jako dopowiedzenie, poniewaz
nie pasowal on w §rodku zdania w takiej samej formie jak w tekécie Zrédtowym. Brzmiat co najmniej

dziwnie.

— Five times seven — I repeated abashed, feeling that the confusion pouring like a warm and blissful
wave into my heart obscures the clarity of my thoughts with a thick mist. Enlightened with my ignorance
like with an epiphany, half-excited that I am really coming back to childish unwittingness, I began to
stutter and kept on repeating: five times seven, five times seven...

#14 W powyzszym fragmencie jedynym wyzwaniem okazala si¢ ilo§¢ trudniejszych stéw do
przetlumaczenia oraz zachowanie podobienistwa obu fragmentéw przy jednoczesnym utrzymaniu

poprawnoéci gramatycznej tekstu.

— Now, you can see it Mr counsellor — said the headmaster — you have signed up for a place in
school in the right time. — Then, he took my arm and led me to a class in which the education process was
taking place.

#15 Stowa najwyzszy czas zes si¢ pan zapisat do szkoly poczatkowo zrozumiatem jako najwyzszy czas,
zeby si¢ pan zapisal do szkoly i wreszcie nadrobil te braki. Jednak pdzniej stwierdzilem, ze byloby
to juz lekkie odstepstwo od oryginalu. Ucieklem sie zatem do stéw you have signed up for a place in
school in the right time, co w mojej opinii jest odpowiednikiem sléw uzytych w oryginale i my$l nie
pozostaje zmieniona, tj. przyszedle$ pan do szkoly we wlasciwym czasie zeby te braki nadrobi¢,
jest jeszcze nadzieja dla pana.

Once again, just like half a century ago, I was a part of this tumult, in this very classroom, bustling
with a swarm of brisk heads. I was standing there, teeny-tiny, right in the very center, holding the
headmaster’s coat-tail; meanwhile, fifty pairs of young eyes were eyeballing me with an indifferent and
cruel crispness of pets which see the specimen of their own kind.

#16 Wobec réznic miedzy jezykiem polskim i angielskim, zdecydowalem sie np. w przypadku
stowa malusienki uzy¢ stowa teeny-tiny zeby odda¢ catkowicie znaczenie i wydzwiek polskiego
wyrazu. Uzycie in this very classroom oraz right in the very center umotywowane bylo checia oddania
powagi sytuacji w jakiej znajdowal sie radca oraz to jak silnym emocjonalnie odczuciem bylo
dla niego znalezienie si¢ wewnatrz sali ponownie, malo tego, na jej $rodku, dokladnie jak przed

pie¢dziesiecioma laty.

I'have seen them making strange expressions with their faces in my direction with cursory hostility;
they were sticking their tongues out. Mindful of the good upbringing I received, I decided not to react to
those minor attacks.

#17 Slowo niegdys tak pasujace do polskiego zdania, przettumaczone na jezyk angielski jako once
nie wydalo mi sie juz tak bardzo potrzebne w zdaniu, poniewaz bez niego i tak czytelnik domysli
sig, ze chodzi o wychowanie przez rodzicéw kiedy on sam miat kilka i nascie lat. The good upbringing
I once received brzmi jak jaki$ okazjonalny, pojedynczy epizod, podczas gdy chodzi nam tutaj o co$

calkowicie innego, o wieloletni, zaprawiony w bojach proces.
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Looking through those bustling faces full of infirm grimaces, I recalled the same situation from
fifty years ago. Meanwhile my mother was talking to the teacher, I was standing in the same manner beside
my mother; only now, the headmaster was whispering something to the ear of Mr professor, who was
nodding his head looking at me seriously.

#18 Ostatni fragment tekstu to tak naprawde tylko zmagania ze stowami podczas gdy ona zalatwiala
sprawe z nauczycielkq. Stwierdzilem, ze najlepszym wyborem bedzie po prostu napisanie w jezyku
angielskim o rozmowie mamy radcy z nauczycielka, poniewaz w mojej opinii jest to tylko archaizm

dla stowa konwersacja.

&

Do Drohobycza Schulz powraca po poéltorarocznej przerwie w grudniu 1915 roku. Przywozi matce
wie$¢ o urodzonym przed dwoma tygodniami wnuku. Kontrast pomiedzy wytwornym Wiedniem
a zrujnowanym Drohobyczem — miedzy Zyciem nowym i straconym — wzmaga w nim rozgoryczenie
i sktonnos¢ do depresji. Bruno nie moze sobie znalez¢ miejsca w $wiecie bez ojca, z ktérym nie dane
mu bylo si¢ pozegna¢. Jedyne, co moze zrobic, to zaprojektowaé nagrobek. Wraz ze $miercig ojca
i spaleniem rodzinnej kamienicy bezpowrotnie traci pelng kolorowosci epoke genialng. (Kaszuba-
Debska 2020: 316-317)

Andrey Martynov

[ttumaczenie]:

He’s an orphan, said he finally to the class — he doesn’t have a mother or father — don’t tease him too much.

Hearing that brought tears to my eyes, real tears, and the headmaster, who himself was welling up,
sent me to the first desk.

That was the beginning of my new life. The school consumed me completely and in no time.
Never in my previous life have I been this preoccupied with so many intrigues, interests and things to
do. I'was living in a state of constant engrossment. All manner of interests was circling in thousands over
my head. I was receiving signals and messages, being nudged, hissed and winked at, reminded in every
way imaginable about the commitments I've made. I could barely wait for the end of the lecture, all the
while due to innate civility stoically enduring every attack, lest I lose a word of the teacher’s wisdom.
The moment the bell rang I was being swarmed by a hollering mob, torn to pieces by a pack of wild
animals. They came from behind running through the benches, feet rumbling on the desks, leaping over
my head and tumbling through me. Each one screaming something into my ears. I became the center of
all activities, the most serious transactions, the most intricate and delicate matters could not do without
my involvement. I was walking the streets constantly choked by the clamorous cacophony. Dogs, tails
held high, were avoiding us, cats were jumping on the rooftops the moment we were passing by and the
lonely children standing along our path were tucking the heads in their shoulders with a passive fatalism,
getting ready for the worst.

School for me never lost its novelty. For example, the art of spelling. The teacher simply appealed
to our lack of knowledge, he was able to highlight it with great skill and cunning. Finally, he came through
to us with this tabula rasa, which is the basis of all teaching. Having eradicated all our biases and habits
in this manner, he began to teach us from scratch. With great struggle and effort, we were stammering
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through melodically sounding syllables, grasping for air at every opportunity and following the words in
the book with our fingers letter by letter. My textbook had the same fingerprints, pronounced most near
the difficult letters, like the textbooks of my classmates.

One time, and I don’t remember what it was all about, the headmaster came to our classroom
and in complete silence that had suddenly engulfed the room, pointed his finger at the three of us, first at
them, then at me.

So, we had to follow him to his office immediately. We knew what the score was and my accomplices
started to whimper in advance. I was looking indifferently at their untimely repentance, at the faces
deformed with sudden weeping, as if the human mask fell off with the first tears and exposed the shapeless
pulp of sobbing flesh. As for me — I was calm having surrendered to the course of things determined by
the nature of morals and justice, ready to stoically bear the consequences of my actions. This expression
of character, easily mistaken with obduracy, didn't please the headmaster when all three culprits stood in
front of him in the office — the teacher assisted this scene with a cane in his hand. I apathetically unbuckled
my belt, but the headmaster looked up and said, “Shame on you, what were you thinking? And at that
age?” — then looked at the professor shocked. “What a freak of nature” — he added with a grimace of
disgust. Then, having sent off the kids, he gave me along and serious lecture, full of regret and disapproval.
But I didn’t understand him. Biting my nails thoughtlessly, I stared blankly in front of me and then said:
“Pwease, mister, it was Wacek who spit on the bwead, not me. — I was really a child then.

For gymnastics and arts classes we had to go to another school, they had special equipment and
rooms for these subjects. We marched in pairs, talking vehemently, bringing to every street we passed, the
sudden hustle and bustle of our blended sopranos.

That school was a large wooden building repurposed from a theater hall, old and full of annexes.
The interior of the arts classroom was similar to a huge bathhouse, the ceiling supported by wooden poles,
awooden gallery ran around the ceiling, which we rushed to immediately, storming the stairs, shattering
the earth with our feet.

[komentarz]:

To jest sierota — rzekt wreszcie do klasy — nie ma ani ojca, ani matki — nie dokuczajcie mu zbytnio [He's
an orphan, said he finally to the class — he doesn’t have mother or father — don't tease him too much]. In this
sentence I've had several options for the part in bold and chose to translate it as “he doesn’t have mother
or father” as it feels most descriptive and neutral. The other variants like the more literal “He has neither
farther nor mother” or simply “No father or mother” seemed more like a judgement of character which I
wanted to avoid.

Lzy zakrecily mi sig w oczach przy tym przemdwieniu, prawdziwe tzy rozczulenia...[ Hearing that
brought tears to my eyes, real tears... ]. One of the major problems for me as a non-native Polish speaker
is spotting and translating set phrases and trying not to categorize every phrase I don’t fully understand
as a set phrase.

Nigdy za czaséw mego dawnego Zycia nie bywalem tak zaabsorbowany tysigcem spraw, intryg
i intereséw. [Never in my previous life have I been this preoccupied with so many intrigues, interests and
things to do]. I've changed the order of homogeneous parts in the end of the sentence to make it sound
better in English.
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Kazdy wrzeszczal mi do ucha swe pretensje. [ Each one screaming something into my ears]. 1 chose to
translate “Kazdy” as “Each one” instead of “Everybody” or “Everyone” and changed “pretensje” to a general
“something” to add as much empbhasis as possible to the first part of the sentence.

Plosg pana plofesora, to Wacek plut na butke pana plofesora. [ Pwease, mister, it was Wacek who spit on
the bwead, not me]. In this sentence I tried to preserve the peculiarity of child’s speech.

Chodzitem po ulicy otoczony zawsze halasliwg halastrq gestykulujacq gwaltownie. [I was walking
the streets constantly choked by the clamorous cacophony]. In this sentence I tried both to preserve
alliteration and the meaning of the sentence.

In general, I've noticed that while I was trying to preserve the original structure of the text, starting
the sentences with the word-for-word translation, I was then often slipping into a free translation both,
adding and omitting words and phrases, using generalization and particularization.

&

Uczelnia, ktéra wybiera Schulz, ma ciekawa historie. W 1844 roku byla to Szkola Sztuk Pigknych
zalozona przez Rosjan i przylaczona do Gimnazjum Realnego. Jednak poniewaz w latach 1860-1863
jej stuchacze brali czynny udzial w manifestacjach patriotycznych przeciwko carskiej Rosji, a péZniej
uczestniczyli w powstaniu styczniowym, szkole w ramach represji zlikwidowano. W roku 1865
zostala reaktywowana, jako Klasa Rysunkowa (...). (Kaszuba-Debska 2020: 339-340)

Iwona Torunska

[thumaczenie]:

We were storming the staircase, which made almost thunder-like sounds. Numerous toilets on the
sidewall were just the perfect place to play hide and seek. Our drawing teacher never came, so we could
play as much as we wanted. From time to time, we were visited by the headmaster. He ordered the loudest
ones to stand in a corner, some of the wildest ones had their ears twisted, but as soon as he headed to the
door, the whole noise rose behind his back once again.

We haven’t heard the bell which announced the end of lessons. It was a short, colourful autumnal
afternoon. Some mothers had to use force to bring their stubborn sons home. For others, who didn’t have
such loving and caring mothers, the real fun just began. It was late evening when the old janitor, having to
close it, threw us out of the school.

The morning was pitch black. When we were leaving for school, the whole city was still asleep. We
were walking in the dark with our arms outstretched, rustling in the dry leaves, which were piling up the
streets. Walls of houses were helping us not to get lost. Suddenly, in some door frame, we were touching
the face of one of our friends walking from the opposite direction. This journey was full of fun, guessing
and surprises. Some boys lighted candles they carried with them, and the whole city has been covered by
wandering flames. They were travelling close to the ground, sometimes meeting with another flame and
stopping in order to shed some light on a tree, a circle of earth or a pile of rotten leaves, among which the
little ones were looking for chestnuts. In some houses, on the floor, the lamps are already getting switched
on, the cloudy light falls out of the glass squares on a city night and is laid out by large figures on the
square in front of the house, on the town hall, on the blind facades of the houses. And when someone,
having taken a lamp in his hand, walks from room to room - these huge rectangles of light, like the cards



O PROCESACH TEUMACZENIA TEKSTU LITERACKIEGO — CZEéC’ DRUGA

of a colossal book, turn on the outside, and the square seems to wander through the tenement houses and
move the shadows and houses as if he was laying out solitaire from a huge deck of cards.

We were finally at school. The flames were put down. We were surrounded by the darkness in
which we had to find our spot in the classroom. And then our teacher entered the class, he placed a candle
in the bottle, and this is when the boring questions of vocabulary and declination began. In complete
darkness, the only possible way of learning was in a verbal form and by heart. While somebody was
reciting monotonously, we watched with our eyes squinting as golden arrows and twisted zigzags fired
from the candle and became tangled, rustling like straw, in squinting lashes. The professor poured ink into
inkwells, yawned and looked black at the night through a low window. There was a deep shadow under the
desks. We dived there, giggling, wandering on all fours, sniffing at each other like animals, making regular
transactions and whispering in the dark. I will never forget those blissful hours at school in the morning,
while behind the windows, it was slowly dawning.

The time of the autumn storm has finally come. On that day in the morning, the sky became yellow
and late-like, modelled against this background into cloudy lines of imaginative landscapes, huge and
misty emptiness, passing by the perspective of shrinking hills and folds, thickening and fading far to the
east, where it suddenly broke away like the wavy edge of an escaping curtain and showed the background,
the deeper sky, the gap of frightened paleness, the pale and frightened light of the farthest distance —
colourless, watery and bright, which like a final dazzle ended and closed this horizon. As in the drawings
of the Rembrandt, in those days, under this patch of brightness, one could see distant, microscopically
clear lands, which — not seen otherwise — were now rising from behind the horizon under this bright sky,
flooded with bright pale and panicky light, as if they had emerged from another era and another time, as
the promised land which was shown to longing peoples only for a moment.

In this miniature and bright landscape, one could see with strange sharpness how the barely
noticeable in this distance iron railway train was moving along a winding wavy track, swirling with
a silvery-white smoke trail and melting in bright nothingness.

But then the wind broke. It fell out as if from that bright gap in the sky, hooked and ran around the
city. It was all made of softness and gentleness but in a strange megalomaniac (...).

[komentarz]:

Przetlumaczenie tego fragmentu tekstu bylo raczej trudnym zadaniem. Wynikalo to gléwnie ze
zlozonosci niektérych zdan jak i malowniczosci przedstawionych opiséw. Czes¢ zdan jest bardzo dluga.
Poczatkowo w moim thumaczeniu chcialam podzieli¢ te dluzsze zdania na mniejsze fragmenty, przez
co byly by bardziej przystepne dla czytelnika, jednak w wiekszosci przypadkéw nie bylo to mozliwe ze
wzgledu na to, ze zdan nie dalo si¢ podzieli¢. Nie moglam znalez¢ odpowiedniego miejsca, zeby zaczaé
nowe zdanie, szczegoélnie przy opisach krajobrazu badz innych elementéw wizualnych, ktore sa bardzo
zbite i malownicze. Obawialam sie réwniez, ze podzielenie tych fragmentéw na krétsze zadnia mogtoby
spowodowa¢ zanik dynamiki i ptynnosci opisu, ktéra wystepuje w oryginale. Trudne bylo tez dla mnie
w niektérych momentach zrozumienie przeslania autora. Niektore elementy s3 ze sobg zestawione na
zasadzie kontrastu, albo na tyle rozwiniete, Ze moglyby by¢ metaforami, badz tez dostownymi opisami.
W takich przypadkach kierowatam sie bardziej ku ttumaczeniu dostownemu, ktére byto dla mnie bardziej
instynktowne.
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Dla Ireny, wéwczas dziewczynki, wydarzenie, do ktorego dochodzi w trakcie pozowania Schulzowi
do portretu, kiedy ten ma zamiar malarsko przemieni¢ trzymang w rece réz¢ w bez, jest niezrozumiale
ibolesne. Jego dziela beda juz zawsze przypominaé jej o tamtej chwili. ,Rysunek Nr 7 (i 6) w Drugiej
jesieni jest doktadnym, fotograficznym prawie oddaniem jego pozycji i twarzy w owym momencie.
Tylko ze nie ta pogardliwa, drapiezna kobieta oddala si¢ od niego, tylko wystraszona malutka
dziewczynka o niemodnie rumianych policzkach. Bytam rozwinieta umyslowo, ale nie seksualnie, bez
cienia kokieterii. Schulz byl potem u nas jeszcze pare razy. Wiedzial, ze nie powiem nic w domu — nie
powiedziatam. Ani w domu, ani nigdy nikomu. Ale wszystko w tym jednym momencie zrozumialam,
mimo ze nie widziatam wtedy jeszcze jego rysunkéw, ze nie wiedziatam nic o dewiacjach i nie znalam
sfowa masochizm”” (Archiwum Jerzego Ficowskiego, list Ireny Kejlin-Mitelman z 1980 roku cyt. w:
Kaszuba-Debska 2020: 366)

Jakub Samojlowicz
[thumaczenie]:

It squished, upturned and strained the air so that it was dying of pleasure. Then, it suddenly rigidified itself
in expanse and pranced, it spread like a sailcloth, enormous, taut, whipping sheets, banding itself into
strong knots, that were trembling from friction, with the merciless face as if it wanted to lash the whole air
to the vacuum but later it drew the snaky end and it was unloosing this fake loop and just a mile away it
was throwing its lariat, its pinioning riata which seized nothing.

What it was doing with the chimney smoke! The poor smoke did not know how to avoid the
wind’s reprehending, how to evade, to the right or to the left, from his hits. The wind was so throwing his
weight about around the city as if it wanted to establish that day a memorable example of its unlimited
romp for good.

I have had a feeling of misfortune since this morning. I was hardly walking through the gale. In the
corners of the streets, in the crossing of drafts, my friends were holding me by the skirts. I was walking
through the city like that and everything was going well so far. Later, we went to gymnastics to the other
school. We bought some jumbles for ourselves. A long line of pairs, while densely talking, was marching
inside through the gate. Another minute and I would have been rescued, in a safe place, secure till the
evening. I could have slept in gymnastics room if necessary. My loyal friends would accompany me
throughout the night. Unfortunately, Vicek received a new dreidel that day and he spun it with a flourish
in front of the school. The dreidel was blasting and then, due to the created tie-up, I got extruded from the
gate’s close and in that moment I got carried away. — Help me, dear friends! - I called out while I was already
looming in the air. I still could have managed to notice their upstretched arms and yelling yawning mouths
and in the next moment I was flipping and flying in an amazing ascending line. I was already flying high
above the rooftops. While I was breathlessly flying like this I could imagine my friends in the classroom,
outstretching their arms, with suddenly freezing fingers and screaming to the teacher: — Professor, little
Simon was carried away! — Professor gazed on through the glasses. He peacefully approached the window
and covering his eyes with a hand he was carefully staring at the horizon. However, he could not see me
anymore. His face turned completely papyruses in the toneless glow of the tawny sky. — He has to be
crossed out from the register — he said with a bitter face expression and approached the desk while I was
carried away higher and higher into yellow, undiscovered fall expense.
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[komentarz]:

« The word srogi was translated as merciless since there is an expression merciless wind. This is
the line where the wind is being described.

o I decided to add so far to build better narration.

« The name Wicek is translated as Vicek.

« The word bgk is translated as dreidel. Dreidel it is a toy which is used during the Jewish holiday
Hanukah. Since Schulz was of Jewish descent, I assume that this is what he may have meant.

« Two problematic expressions are simplified in order to convey the meaning: machnglem ko-
ziotka is replaced with the verb fo flip like backflip (doing a backward flip with one’s body) and
wigzlem is replaced with the verb to fly.

« I decided to translate Szymcio as little Simon.

Epilog

“Jest chlodny listopadowy dzien. (...) Wychudzony, wyzigbiony, glodny i przestraszony Bruno Schulz
przemierzaulicegetta (... ). Nagle Schulzslyszy dobiegajace z sasiedniej ulicy strzaly, krzyki, poruszenie - to
kolejna ‘dzika akcja’ miejscowych gestapowcéw mordujacych Zydéw na ulicach. (...) Dzien ten przejdzie
do historii Drohobycza jako czarny czwartek. (...) Zmierza do ulicy Czackiego, gdzie po nieparzystej
stronie wznosi si¢ tadna secesyjna kamienica z poczatku wieku z fasadg ozdobiong pionowymi pasami
boni i dekoracyjnymi girlandami (Kaszuba-Debska 2020: 587-588). (...) Cialo z opaska ‘glejt’ (...) lezy
na chodniku nieopodal tadnej secesyjnej kamienicy z poczatku wieku z fasadg ozdobiong pionowymi
pasami boni i dekoracyjnymi girlandami. Brunona Schulza rozpoznaje w nim Leopold Lustig, ktory widzi
dziure w glowie i usta pelne krwi” (Kaszuba-Debska 2020: 592). Jest czwartek, 19 listopada 1942 roku.
Schulz ginie w bialy dzien z reki oprawcy. ,Umiera jak bezbronne zwierze na krwawym polowaniu. (...)
Kiedy umiera Zyd, rozpoczyna si¢ wielomiesigczny okres zaloby” (Kaszuba-Debska 2020: 600).

Jak si¢ okazuje kulture mozna zabija¢ na przerdzne sposoby. Mozna ja zabija¢ osobowo przez
rozstrzelanie jednego z jej wybitnych przedstawicieli, ale mozna tez na niej popelni¢ masowy mord, przez
systematyczne i planowe wprowadzanie do obiegu masowego masowej wlasnie kultury, wszak to tez
,rozrywka umystowa”. Nie byloby w tym jeszcze nic zlego, gdyby pozostawiono wybdr, ale taki wybor
nie tylko jest odbierany, ale ostatnimi czasy jest wrecz systematycznie rugowany z zycia medialnego,
estradowego, teatralnego, o ksigzkowym juz nie wspominajac. Wszak lud od zarania areny zada chleba
i igrzysk, byle byla zabawa, byle bylo glosno, a oczy jej zielone i majteczki w kropeczki. Chociaz akurat
tego szczegotu garderoby od razu nie widaé, bowiem przykryty jest garniturem.

Prastara legenda glosi, ze kiedy wygnani z Hiszpanii, Portugalii i Niemiec zydowscy uchodzcy,
wedrujac na wschéd, przybyli na ziemie polskie, odczytali nazwe kraju jako Po lin. Wéwczas otwarlo
sie nad nimi niebo, z ktérego Bog zeslal znak — boska reka nakreslita napis PO LIN, ktory znaczy
Ltutaj spocznij”. (Mosze ben Isserles [1525-1572] cyt. w: Kaszuba-Debska 2020: 152)

Jestesmy $wiadkami historii, na naszych oczach w bialy dzieri umierakultura, bez strzatéwikrzykéw,
przy ladnych biurkach w tadnych kamienicach wzniesionych przy tadnych ulicach, otoczona mdlymi
piosneczkami doskonale oplacanych domorostych stadionowych grajkéw i baliwerniami usmiechajacych
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sie nadetych telewizyjnych agresoréw, w tle majac sytych pasywnych gapiéw. NIECH ZYJE BAL! Ci syci
gapie juz nawet nie chcg czytad, pisaé, stucha¢, ani rozmawia¢ dla przyjemnosci, pytaja tylko ,w jakiej
sprawie?”. Czyzby to juz tylko o syto$¢ gapiéw nam szlo? Wielce Szanowni Pafistwo Urzednicy kazdego
Szczebla i kazdej Instytucji zwiazanej z e-Dukacja, jak dlugi bedzie okres zatoby?
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